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Podwójnie fałszywa taktyka. 


Wielkie słowo wypowiedział król pruski 
i cesarz niemiecki, Wilhelm I, przy zagaje- 
niu pierwszego niemieckiego rajchstagu, że 
zcesarskiemi rządami rozpocznie się era poko 


ju, ale fakta nie stwierdzą jakoś cesarskie- | 


go zaręczenia. Nie wchodząc w sprawy in- 
nych, ms przynajmniej, Polacy, wcieleni 
do państwa pruskiego, napróżno oglądaliby- 
śmy się ха pokojem. owszem coraz nam cię- 
żój, i nigdy może nie służyliśmy tyle za 
przedmiot zaczepek, za tarcz pocisków nie- 
zasłużonych i niesprawiedliwych, co właśnie 
w ostatnim czasie. Gdy poczucie obrony 


własnego bytu poczyna się w łonie społe- | 


Czności naszej coraz bardziej wzmagać, gdy 


ludność nasza 2 Prus Zachodnich zbliża się , 
do rządu pruskiego z całą otwartością i u- | 
szanowaniem jej powagi, by wykazać, jak 
zgubnie pod każdym względem oddziaływa | 


niedostateczne uwzględnienie języka naszego 
w stosunkach publicznych, a mianowicie w 
szkole, zwracają się przeciw nam w tejże 
samej chwili organa opinii publicznej i pod- 


noszą przeciw nam skargi, na które jako | 


żyw nie zasłużyliśmy. Zarzucano nam naj- 
przód, że nasze żądania w petycyi zachodnio- 
pruskiej są przesadzone, następnie podnie- 
siono głos przeciw jakiejś krzywdzie, jaka 
się podobno ma uziać Niemcom, żyjącym 
pospolu z nami na obszarach dawnych ziemi 
polskich, wreszcie wszystkie te protesty i 
skargi znalazły punkt kulminacyjny w za- 
rzucie uczynionym nam w Niederrheinischer 


Kurier, a powtórzonym przez liczne pisma | 
niemieckie: że „partya ultramontańska : 


i narodowa radaby Niemców z całe- 
go W. Księstwa z szczętem wypę- 
dzić“ (Die ultramontane Partei und die 
National- Polen moechteu den Teutonizmus 
aus der Provinz radical vertreiben.) 

Zkąd biorą początek te krzywdzące nas 
zarzuty, nie trudno dociec, 


skoro zaś wjece językowe zaczęto urządzać 
w Prusach Zachodnich, od razu spadła na 
nas chmura gwałtownych zaczepek. (o my 
nazywamy dniem jasnym, zowie to prasa 
Niemiecku, — jakby na dane hasło — cie- 
Mnością nocy; 00 dla nas jest białem, to w 
Jej oczach czarnem. Przypisują nam roz- 
myślne naruszanie prawa publicznego i u- 
krzykują nas za sojuszników „czarnych i czer- 
wonych Międzynarodowców'* — jakichś ul- 
tramontanów i socyalistów! 

W wszystkich i w wszelkich zaczepkach 
dzienników niemieckich objawia się nie owa 
Tóżnica zdania, jaka może być jeżli nie ko- 


_ aiecznym to przynajmniej naturalnym wyni 


nadselać ' 


Nie było ich. ' 
dopóki prasa niemiecka nie wiedzia | 
ła nic o petycyi zachodnio-pruskićj; | 


Poznań, wtorek 28 listopada 1871, 


kiem z zetknięcia się na zabranem teryto- 
ryum dwóch narodowości, z których jedna 
żyje, a druga umierać nie chce, ale wyraźna 
żądza poniżenia naszego, posiłkująca się fał- 
szem. rozmyślnie okłamującym prawdziwy 
stan rzeczy. To nie są jakieś istotne fakta, 
„na którychhy się opierały zaczepki prasy 
| niemieckićj przeciw nam wymierzone, to jest 
| tylko jej taktyka z rozwagą obmyślana a 
obrachowana na to, aby w nas osłabić ener- 
gią obrony naszego bytu, a w obec upinii 
niemieckiej obronę tę przedstawić w jak naj- 
niekorzystniejszem świetle. 

Wzywamy publiczność niemiecką, tę, któ- 
| ra żyje znami w bliższych stosunkach życia 
społecznego, aby wypowiedziała, czy zarzuty 
w prasie niemieckiej przeciw nam podno- 
szone są słuszne? Мату to močne prze- 
konanie, że wolno nam się o to dopominać, 
"W bardzo wielu pismach wyczytuje te za- 
rzuty publiczność niemiecka i przyjmuje ta- 
kowe oczywiście jako prawdziwe, bo jak w 
innych tak i w tćj sprawie faktycznie nie 
wolno nam się odwołać na uznany zasadę; 
„audiatnr et altera раге.“ Publiczność 
niemiecka polskich pism nie czytuj i 
‚ niemieckie nie dopusz iebie głosu 
polskiego, wyraźnie dla tego, aby nasz oska- 
rzyciel był jedynym naszym sędzią. Najle- 
pszym dowodem sprawiedliwości niemieckiej 
względem nas jest tutejsza Ostdeutsche Ztg. 
Przed kilku dniami miała ona odwagę ręce 
załamywać nad tóm, że w szkołach po- 
: wiatu poznańskiego polszezą się dzie- 
ci niemieckie. OUdparliśmy ten zarzut do- 
wodami. Cóż na to Ostdeutsche Zig? Tra- 
ktuje sprawę naszę i naszę odprawę, jakoby 
| jedno i drugie nie istniało, ‘Cóż ја to ob- 
| chodzi; — jej przecie chodziło tylko o taktykęi 
| puszczenie w Świat fałszywych wieści. 
Pod zwierzchniczćm berłem cesarza Wil- 
‚ helma ma „pokój“ zapanować! Jakiż niepokój 
jściskać musi duszę Polaka, gdy już nawet 
| tak poważny organ, jak Nordd. Allg. Ztg., 
‚ który niewątpliwie umie zdrowo osądzić, czy 
dwa i ćwierć miliona ludności polskićj pod 
rządem pruskim może naruszyć spokój pu- 
bliczny Niemiec, powtarza niesprawiedliwe 
zarzuty, zaczerpnięte z Miederrheinischer Ku- 
rier, Bogu samemu wiadomo, jakiego pióra? 
Organ ks. Bismarka zastrzega się wprawdzie. 
że nie hierze za nie żadnej odpowiedzialności, 
ale koniec końców powtarza je. Czyż stali- 
śmy się już tak niebezpiecznymi, iż Nordd. Allg. 
Złą. uważa zn konieczną potrzebę posługi- 
wać się podobną taktyką? А: jeżeli chodzi 
о zdyskredytować „ultramontanych,* owych 
| jak ich zowią, „czarnych Międzynarodowców,* 
| 
| 


czy godzi się to czynić kosztem narodowości 
podbitćj, która o nie innego się nie dopa- 
mina, jak tylko o faktyczne prawo bytu spó: 
lecznego? 


Gdzież są, pytamy się teraz, — dowody | 


na to? Żądamy dowodów, i to nie formal- 
nych, nie kombinacyio jakichś konferencyach, 
spiskach ku podkopaniu rządu niemieckiego, 
ale faktów, dowodów zżycia wziętych, któreby 
| stwierdzały, że „chcemy z szczętem wy- 
pędzić Niemców z W. Księstwa“ Na 
których {о punktach życia publicznego za- 
i grażamy egzystencji Niemców, którzy się 0- 
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|siedlili obok nas, na naszej polskićj ziemi. 
Wszystkie urzędy są w ich ręku, szkoły 
publiczne pod wyraźnym dozorem władz miej- 
scowych, przemysł i rolnictwo współobywateli 
| niemieckich doznaje od rządu — w rozmaity 


sposób — poparcia, czeim nasza ludność nie 
może się cieszyć. 

Gdzież dowody na to, że zagrażamy Niem- 
com, naszym współobywatelom? 

Dalecy od tego, abyśmy mieli zarzucać 
władzom miejscowym lub tutejszej publiczno- 
ści niemieckiej, jakoby wyraźnie i bezwzglę- 
dnie, — bo względnie w tym lub owym 
punkcie rzecz może się mieć inaczej, — pra- 
cowały nad naszem wytępieniem, ale za to 
tem śmielej twierdzimy, że tak jest. Nie 
| шу Niemców z W. Księstwa, ale Niemcy nas 
rugują Na wszystkich punktach tracimy 
prawa do dziedzictwa ojców naszych. Wzglę- 
dnie dobrobyt nasz upada, oświata nie wiele 
się dźwiga, popułacya nasza nie wznosi się; 
slowem od lat stu, od czasów naszego upadku 
politycznego, jesteśmy w ciągłej rajteradzie, 
— i jeżeli zmysł zachowawczy, który u nas 
szuka krystalizacyi w pracy organicznćj, nie 
rozpłomieni dusz naszych, — ginąć musimy. 

Gdzież, pytamy, dowód na to, że jesteśmy 
niebezpieczni dła Niemców, naszych współ- ` 
obywateli? Toć to, jeżeli dalej tym trybem 
pójdą rzeczy, oni będą wszystkiem, a my — 
niczem! 

Publiczność niemiecka, — dzięki prasie 
niemieckićj, ziejącej przeciwko nam niena- 
wiścią, — jest па nasze nieszczęście źle uprze- 
dzoną względem naszych prac społecznych, 
które, Bóg widzi, ujmy narodowym intere- 
|som niemieckim nie uczynią. Zakres tych 
prac sięga tylko tak daleko, jak daleko 
sięgają interesa naszćj narodowości pod rzą- 
dem pruskim i podejmując je na drodze roz- 
sądnej, legalnej, nie myślimy bynajmnićj wy- 
łamywać się z pod obowięzującego nas prawa, 
апі też zrzucać z siebie nałożonego na nas 
charakteru „pruskich poddanych.“ Czy Nie- 
derrhenascher Kurier, występując nawet prze- 
ciw zakładowi Urszulanek w Poznaniu i tu- 
tejszym Szaretkom, chciał podsunąć myśl 
rządowi lub komu innemu, aby się 2 nami 
obchodzona jak w Chinach z francuskimi mi- 
syonarzami? Jeżeli nasze prace spółeczne 
mogą wytwarzać jakiś stósunek między nami 
a naszymi współobywatelami Niemcami, to 
stósunek ten, z naszej strony uważany, jest 
tylko odporny a nie zaczepny. Stanowisko 
spółeczności naszej pod rządem pruskim 
jest, że się tak wyrazimy, defenzywne a 
nie ofenzywne, {о jest: pracujemy siłami 
zbiorowemi, aby się nie dać pochłonąć, ale 
| nie dla tego, ażeby współmieszkańców innej 
narodowości, aby „teutonizm* jak twierdzą, 
z W. Księstwa wyrygować. 

Jest to bardzo fałszywa —- podwójnie fał- 
szywa — taktyka, jaką się posługuje wzglę- 
dem nas prasa niemiecka. — Podwójnie fał- 
Szywa, bo nas опа nie uśpi, a Niemcom po- 
społu z nami żyjącym może szkodzić. Wia- 
domą jest, jak utrudnione są stosunki w 
W. Księstwie w wszystkich sferach życia pu- 
blicznego i społecznego; potrzeba jeszcze isto- 
tnie dolewać slej do ognia, aby i tak już 


' trudne stosunki jeszcze bardziej utrudnić. 


trwalą вів! Pominąć nie podobna mi tu i zasług 
miejscowego prezesa ks. Zmury, który wszystko 
poczynił i przygotoweł, со tylka było w jego mo- 
żności , nie szczędząc żadnych trudów, aby tylko 
dopiąć zamierzonego celu t. j. aby Spółkę poży- 
czkową założyć. 

Ospa straszliwe rozmiary przybiera. Dużo 
ofiar zabiera, a szczególniej w okolicznych 
wsiach po kilkudziesięciu naraz zapada! Nie ma 
prawie domu, w którymby chorobą tą nie byli 
dotknięci, 


Nie wiemy, jak w kołach rozstrzygających 
zostanie przyjęty żal korespondencyi powtó- 
rzonćj przez Nordd. Allg. Ztg. za p. Hornem 
i utyskiwanie na to, że hr. Koenigsmark, 
obecny Prezes Naczelny jest „na nieszczęście 
za nadto pobłażliwy”" — ungliichicherwetse zu 
nachstchtig, ale wiemy, że za p. Horna roz- 
draźnienie między obu narodowościami na- 
szego Księstwa się wzmagało, a p. hrabia 
Koenigsmark, jeżeli nie może rościć sobie 
pretensyi do naszej wdzięczności, to może 
liczyć na szacunek z naszćj strony. 


Nowiny polityczne. 

Niemey. Wspominaliśmy już w przeszłym nu- 
merze, że Nordd. AD. 210. szerzy także jakieś 
plotki o nas, czerpane z nieprzyjaznego nam 
źródła. Korespondent gazety Miederrhelnischen 
Kurier robi wyrzuty rządowi pruskiemu, że się 


Xiaż 23. listopada 

Przyszedł wreszcie do akutku projekt zalo- 
żenia u nas Spółki Pożyczkowćj i Kasy oszczę- 
dności. Na dzień 19. b. m. zjechał znowu ks. 


Samarzewaki ze Środy; wyświeciwszy dokładnie 
wszelkie wątpliwaści naszym rzemieślnikom, go- 
spodarzom i wyrobnikom, spowodował wszystkich 
obecnych do podjęcia dzieła tak dla miasta jako 
i całój okolicy ważnego. Ustawy naszój Spółki 
na wzór ustaw Średzkich z małemi tylko zmia- 
nami, zastósowanemi do miejscowych okoliczności, 
jednozgodnie przyjęto 1 podpisano. Wybrano 
nadto dyrekcyą, kasy z trzech członków się skla- 
dającą-i Radę Nudzorczą z 15 czonków; w skła- 


dzie ostatnićj wszystkie він пу s4 reprezento- 
wane, — nawet wyrobnika nie pominięto! — | 
Od dnia 19. bm. nasze dotychczasowe Towarzy- . 
stwo Przemysłowe zhpełnie się zlało z Towarzy- 
atwem resp. Spółką pożyczkową | kasą oszczę- 
dności, na co tóż główny przycisk klad} pan 
Samarzewski. Оп to w swych objaśnieniach da- 
kładnie uwydatnił i udowodnił, iż oba te towa- 
rzystwa koniecznie powinny się zlać i złączyć jak 
dusze z ciałem i jedynie na takiej podsta 
wie każde Tawarzysywo przemysłowe epzystować | 
тое! A że tak jest, dawodzą tego rozmaite 
doświadczenia w tym względzie poczyni>ne! Dziś 
w świecie każdy woła powszechnie najpierw 
„ohleba** a dopiero trzymając takowy w garści, 
skłania się ku organizacyom moralnym — umy- 
słowymi — О [е pojąłem — zdaje się, że po- 
myrsza zasade głównie przewodniczyła czcigo- 
dnym 1 zacnym założycielem Spółki 1 Oby 
Ją wszędzie naśladowano i starano się znstósować 
u тёсгеј w życie wprowadzić — a ręczę, że To- 
warzystwa przemysłowe nie uędą upadały — roz- 
ale przeciwnie zakwitną one i u- 


zanadto łagodnie z nami obchodzi, a przede- | 


wszystkióm powstaje па ks. Arcybiskupa ZLedó- 
chowskiego, iż za jego czasów po parafiach nie- 
mieckich katolickich są sami księża Polacy, któ- 
rzy Niemców polszczy .Przed ks. Arcybiskupem 
Ledóchowskım byli w seminaryum duchownóm 
profesorowie Niemcy, jak: А109, Büttner, Probst, 
teraz nie ma ani jednego. Otóż powiedzieć trze- 
ba, że to już bardzo duwne czasy, jak ci profe- 
sorowie byli w Poznaniu i jeżełi się nie mylimy, 
to dwóch z nich już umarło dla starości, Fuł- 
влеш zaś jest, jakoby ks. arcybiskup miał z u- 
myslu wypędzać Niemców księży z Poznauia. 
Przed miesiącem uczył filozofii w tutejszem se- 
winaryum duchowuem Niemiec, ks. Zillgena i prze- 
szedł na lutra gdzieś u jakiegoś saskiego pa- 
stora, Олу z miłości do Niemców miano go w 
Poznaniu trzymać? Takie to rzeczy bredzi ko- 
respondent Niederrhein. Kur. a publiczność nie- 
miecka daje temu wiarę. 

W ostatnich dniach toczyły sig bardzo 
zajmujące rozprawy w sejmie niemieckim. Niem- 
cy liberalni chcą koniecznie zrobić dodatek da 
kodeksu karnego, ażeby skazać każdego księdza, 
któryby va ambonie lub po za amboną wypo- 
wiedział zdania, któreby się rządowi nie pudo- 
bały luh mogły naruszać pokój publiczny, ska- 
zać na karę aż do dwóch lat cuchthanzu. Pra- 
wo takie wniesiono ua sejm 2 umysłu dla tego, 


| ażeby księży katolickich, którzy się obecnie tak 


odważnie dopominają o prawa kościoła, trzymać 
w ryzie. Minister bawarski Lutz popierał go- 
rąco wniosek, twierdząc, ёе państwo musi się 


zasłonić przed kościołem, chegcym wkraczać w 
jego prawa. Р. Treitschke łagodniej się wyrażał, 
uznawał w księdzu katolickim obywatela swego 
kraju. nie odmawiał mu zatém prawa wypowia- 
dania swej opinii, ale wkońcu (eż przemawiał 
za wnioskiem, Ks. biskup Ketteler wykazywał 
wymownie niesprawiedliwość tego wniosku, który 
każdego Кае гла katolickiego za najniewinniejsze 
wyrażenie może wsadzić du cuchthauzu. Wszy- 
acy są bardzo ciekawi, jak się (а sprawa w scj- 
| mie skończy. 


Francya. Na ostatniem posiedzeniu komisyi 
nieustającćj w Paryżu przedłożył minister Pouyer 
Quertier stan skarbu. Ządano także od ministra, 
aby powiedział, jak wielkie będą wydatki na 
wojsko w przyszłym roku, wszakże minister na 
to nie chciał dać odpowiedzi zapewniając, że 
nowych wydatków nie będzie. 

— Sąd wojenny skazał niejakiego Fontaine, 
który brał główny udział w zburzeniu domu 
Thiersa, na lat 40 ciężkiego więzienia, a Miraulia 
na lat 10. 

— Dzienniki piszą, jakoby przeciwnicy Rzeczy- 
pospolitćj coraz więcej się wzmagali. Wyroki 
śmierci wydawane na zbrodniarzy Komuny od- 
stręczają wielu od Thiersa, в książęta orleańscy 
wciskają się wszędzie do kraju. Już trzech ksią- 
żąt służy w wojsku a jeden ma zamiar zasieść 
w Zgromadzeniu narodawóm. 

— Journal des Debats umieścił artykuł zjWer= 
salu przypisywany St. Mare. Girardinowi, który 
podaje wyrażenie Thiersa z powodu mianowania 
posłem we Włoszech Goularda i pozostawienia 
hr. Harcourta posłem w Rzymie. Thiers powiada, 
że posłowie otrzymali instrukcye ua ten przypa- 
dek, gdyby papież chciał przybyć do Francji. 
Z oświadczenia Thiersa okazuje sig, że papież 
nie zglaszał sig о to do niego, a Thiers nie czuje 
się być powołany do dania w tej mierze zdania 
swego. Idzie tylko o to, aby papież wiedział, 
jakiego doznałby przyjęcia we Francyi. Autor 
artykułu jest przekonany, że papież nie opuści 
Rzymu. chybaby ostatecznością do tego przy- 
wiedziony. 


Au-trya. Z Wiednia donoszą, że ks. Auers- 
Pera miał już utworzyć gabinut przedlitawski. 
з. Aueraperg ma się trzymać drogi czysto kon- 
stytucyjnej, zamierzę rozwiązać kilka sejmów, a 
z Polakami wejść w układy, aby się z Czechami 
nie pułączyłi i znowu go nie zwali. Pewnych 
wiadomości dotąd nia ma, a gazety wiedeńskie 
piszą co chwila inaczćj, 


П NN a 


Spiew w Szkola i w Towarzystwach Śpiewackich. 

Naturalne usposobienie muzyczne czyli tak 
zwany zmysł tonowy, jest jednym и przyro- 
dzonych i głównych darów, jaki każdemu czło- 
wiekowi — jakkolwiek może nie w równój mie- 
rze — jest wrodzony, Już zaraz w samem za- 
raniu objawów myśli dziecięcój, zaczyna mie je- 
dna matka lub zastępczyni tejże wyśpiewywać 
dziecku piosneczki w celu jnżto uspokojenia, jużto 
uśpienia go, a tem samem mimowolnie a często 
i bezwiednie przyczynia się do stopniowego roz- 
wijania i zaostrzenia słuchu i pamięci zmysło- 
wego tonu dzieciycia, Dziecko takie 2 przyzwy- 
cznjenia znamakowawszy w śpiewie imatczynym, 
dopomina się takowego tak długo, dopóki samo 
nie nauczy się wydawać ze siebie kiłku tomów, 
2 których niektóre przypadkowo 2 malczynemi 
połączone, zlewają się niekiedy w unisono, (је- 
dność) co tak długo powtarza dopóki nie jest 
w stanie z głębi swój ałabiutkićj piersi wydobyć 
jakiejkolwiek kruciuchnćj, choćby z 4 du 8 to- | 
mów składającej się melodyjki. W późniaj 
wieku przysłuchuje się innym starszy 
kom ad siebie i naśladuje ich, jak umie w szem 
mu już uwaga i słuch naturalny muzyczny, przez 
matkę jako tako wówiczony wielce są pomocne. 

Tok w mniejszćj części słuchem i uwagą mu- 
zyczuą wyposażone dzieci, przybywają do szkoły, 
gdzie nauka śpiewu, jako przedmiot obowięzują- 
cy, wykładuwy, ma nietylko innemi przedmiota- 
ui znużone siły ożywić, lecz co jest głównem 
zadaniem — zmysł naturalny muzyczny rozwinąć, 
glos niektórych dzieci bardzo surowy wypolero- 
wać, pamięć i rozum wykształcić, umysł rozwe- 
selić, ducha podnieść, serce uszlachetmć, Słowem 
w szkole nauka śpiewu ma posłużyć do ogólne- 
go harmonijnego wychowania prawdziwie ludzkiego 
Postęp w tym przedmiocie zależy w większój czę- 
Ści od nauczyciela, w mniejszćj zaś od uczniów. 


Wybór odpowiednich ćwiczeń głosowych, tekstem 
i welodyą wiekowi i płci stosownych piosneczek, 
do pory roku kościelnego zastosowanych krótkich 


iw parafii najużywańszych pieśni kościelnych, nie 
mało przyczyniają się do postępu dzieci w na- 
uce śpiewu. Najwięcej baczyć powinien nauczy- 
ciel na to, aby ku temu celowi wybrane pieśni 
i piosneczki mogły się uczącćój młodzieży przy- 
dać w późniejszem życiu. Co się tyczy pieśni 
kościelnych—przyznać należy, że w ostatnim lat 
dziesiątku niektóre szkoły pod tym względem zna- 
czne paczyniły postępy, za со im dzięki. Оо do 
piosneczek światowych z boleścią znowu wyznać 
trzaba, że po wielu naszych szkołach albo taka 
we całkiem bywają zaniedbane, albo też tylko po- 
wierzchownie są traktowane, przyczyną tego һу- 
wa już to uiedostateczne wykształcenie nauczy- 
cieli w muzyce, zkąd brak zamiłowania do tego 
przedmiotu, jużto mała ilość śpiewników, już téż 
tekst i melodye wiekowi dziecięcemu nieprzystę- 
pne. Przyczyny żółwiego postępu w śpiewie leżą, 
poczęści i w tem, że władze szkolne, począwszy 
ad inspektora aż do ministra заше za mało obe- 
znane że śpiewem, nie są w stanie ocenić sposo- 
bu і biegn nauki śpiewu, Oraz nieznają dobro- 


czynnego wpływu, jaki tenże wywiera na caly 


ustrój umysłowy, ztąd też chociaż śpiew po szko- 


łach elementarnych i wyższych jest przedmiotem 


obowiązującym, z przyczyn powyższych został on 
do drugiego, albo otwarcićj mówiąc — do osta- 
tniego rzędu zdegradowany. 

Potrzeba więc zawięzywania Towa- 
rzystw Śpiewackich leży u nas јак na 
dłoni. 

Zadaniem Towarzystw śpiewackich będzie, 

najprzód: to co szkoła zmudziła dla nieod- 
gadnionych przyczyn nietylko powetować, ale na- 
wet zmysł muzyczny każdego członka tak z po- 
jedyńcza jako i w chórze utworami, zalecającemi 
się przystępną melodyą i harmonią, adpowiednią 
rytuiką i stosowną dynamiką, daléj kształcić i wy- 
doskonalać. 

bowtóre: to, czego szkoła wćwiczyć nie 
mogła jużto dla nieprzystępnego wiekowi dzie- 
cęcemu tekstu, melodyi i harmonii, jużto dla 
treści i melodyj patryotycznych przez rząd nie- 


cierpianych — nietylko wynagrodzić, lecz u ile 
możności starać się uszczerbek młodacianemu wież 
kowi niesprawiedliwie wyrządzony uzupełnić 

Prócz tego Towarzystwa śpiewackie są po- 
mekąd instytutem wychowawczym i służą 
do wspólnego zjednoczenia harmonijnego człou- 
ków rozmsitego stanu i wykształcenia, umysłu i 
temperamentu, charakteru i skłunności w jedno 
całość. Ти się przyzwyczaja te różnorodne uspo- 
sobienia do czynności jednakićj, odbywającćj się 
według jednych i tych samych zasad i reguł; tu 
pobudza się gnuśnych, leniw ociężałych i 
drzemiących do większćj energii, a wstrzymuja 
się zanadto gorąca - kąpanych i żywych, namiy- 
tnych i nieoględnych od zapału, w który żywe 
usposobienia często ich wprawia. Ludzię więc 
tacy przyzwyczajeni do wspólnego lecz nieprzy- 
musowego śpiewu, potrafią téż między sobą i poza 
śpiewem żyć w jedności, wspólności i zgodzie 
Czyli harmonii, 8 przyzna mi każdy, że taka 
harmonia może być dla nas bardzo zbawienna 
do cząstkowego obznajmiania członków z płodami 
literatury ojczystćj, których powiększćj części, 
chcąc, by śpiew wiał lekkość i polot, na pamięć 
nauczyć się wypada. Najszlachetniejszóm zada- 
niem przecie rzeczonych Towarzystw jest obu- 
dzenie i pielęgnowanie prawdziwego piękna sztuki 
tonowej, a tem samem uszlachetniania uczuć 
religijnych, narodowych, słowem podnoszenie 
wartości moralnej człowieka. Towarzystwa więc 
te są drogą prowadzącą przez pigkno do dobrego, 
środkiem kształcącym i obyczajowym. To też 
księża i nanczyciele powinni w tym względzie 
wspólnie działać bądź radą i zachęcaniem, bądź 
czynem. 

Postęp więc i oświata niechże będzie һазіеш 
Towarzystw śpiewackich a wytrwałość bez рга- 
піс i zamiłowanie do sztuki boz końca, na czem 
nam bardzo zbywa, środkiem prowadzącym do 
celu. 

Grodzisk, 25 listopada. е 


| Rosy. Podług wiadomości podanćj w Dnew- | t 
liż w skutek rozkazów z Konstantynopola garni- 


niku Nowogorodzkim zakonnicy prawosławni ® mic- 
ście Bałachnin, gubernii mżegorodzkićj dopuścili 
Się rabunku. 


Dwaj włościanie zaszli da znajo- | 


mego sobie mnicha, który przyjął ich bardzo | 


grzecznie i traktował herbatą; da celi przyszło 
jeszcze kilku zakonników i zabawa przeciągnęła 
вів w пос późną. Gdy już czas było wychodzic 
jeden z włościan nazwiskiem Ignatyczew, oświad- 
сву}, że się boi w nocy sam do domu powracać, 
| albowiem ma znaczną sumę przy sobie. Jak tyl- 
ko mnisi o tem się dowiedzieli, nie mówiąc złe- 
Ro słowa, zgasili lampę, napadli na chłopa, ob- 
darli у pieniędzy co do groaza i ledwo im z rąk 
zdołał wyrwać się lgnatyczew, unosząc przynaj- 
mnićj życie w całości. Mnisi zostali aresztowani. 
— Węgierski Napło pisze, że hr. Beust dla 
tego ulaje się na poselstwo do Londynu, ażeby 
zapewnić Austryi sprzymierzeńca w Anglikach 
Przęci Rosyi 
— Zajmujące sig szczególnie rzeczami wuj- 
skowemi petersburyskie pismo Rossyjski Inwalid 
dauosi, że па buteruch Krousztaydtu ustawiono 
700 dział ogromnych, 2 których wszystkie działa 
gwintowane wielkiego kalibru, służą do ostrzeli- 
wania przepływów, któremi jedynie mogłyby się 
zbliżyć mieprzyjacielskie okręty. Pod tak pie- 
kielnym ognieni, gdy oprócz tego przepływy zo- 
stały zwężone za pomocą zatopienia przeszkód 
różnego rodzaju; żaden nieprzyjacielski statek 
w chwili obecnój nie jest w stanie sforsować tych 
przejlgnów | dotrzeć na dystans skuteczny do 
murów fortecznych. Donosząc о tem Hossyjski 
Inwalid usprawiedliwia siy, że dla tego użył wy- 
rażenia „w chwili obecnej,” iż bardzo być może, 
ie w roku przyszłym wyżćj wskazaue śradki 
obronne Kronszadta okażą się niewystarczają- 
сеш}, i dziać się tak może z roku na гок (л1еу 


aż dotąd, dopóki się nie zakończy walka pance- | 


aza z działem. 
— Z tonu dzieaników moskiewskich, gdy 
piszą o rzeczach Ściągających sig do spraw du- 


Chowieństwa prawosławnego, chociaż ше znajdu | i j Т 
ji zaczeli policyanci uwijać się po ulicach Poznania, 


jemy o tem żadnej w nich wzmianki, bardzo sip 
toś пат zdaje, Że rząd zarayśla w niedalekiej 
przyszłości о zaborze dóbr klasztornych na wła- 
snońć państwa. Oprócz mnogich skarbów w go- 
tówce i precyczach, na które wieki się składały, 
monastery posiadają liczne dobra ziemskie; jak 
powiadują Moskiuw. Wied. jedenasta część 
całćj Татай naprzykład, należy do rozmaitych 
klasztorów. ltząd je według zdania naszego, 
tém łatwićj może zabrać, iż należą опе wzy- 
stkie do klasztorów w Mołdawii i Wołuszczyznie 
położonych. Uzyż inaczój postąpił gammnet pe- 
lershurgski z dobrami kapituły krakowakiej w Kon- 
gresówce się zosjdującemi* Nibyto zgadza wię 
je oddać lub pieniędzmi zapłacić, lecz zwleka, 
nie oddaje i nigdy nie odda. Co się zaś tyczy 
dóbr w głębi Moskwy położonych, należy pamię- 
tać, że już car Mikołaj podczas wojny krymskićj 
chciał zabrać skarby Trockiego monasteru. Орай 
wię wtedy nieboszczyk metropolita moskiewski 
Filaret, silny poparciem opinii ludu; lecz teraz, 
gdy w tém względzie wiele sig od tego czasu 
zmieniło, gdy Moskwa weszła na drogę innych 
wyobrażeń, rząd z pewnością przy lada jakiem 
wynaprodzeniu duchowieństwa, nie znajdzie pra- 
wie żadnej przeszkody w zabraniu dóbr ducho- 
wnych na cele swćj polityki zaborczej, tym bar- 
dzićj, że samo teraz duchowieństwo stoi także 
ра stronie idei panmoskiewskićj Dobra du: 
chowne będą w przyszłój wojnie, do którćj 
Moskwa widocznie się gotuje, jednym z głó- 
wniejszych zasiłkiem pieniężnym dla armii mo- 
skiewskićj. 


Włochy. Z Rzymu piszą, iż rząd ша wyzna- 
czyć komisyg, któraby bliżej określiła prawn mię- 
dzy rządem włoskim a papieżem, mianowicie te, 
które dotyczą dóbr kościelnych. 

według wszelkiego prawdopodobieństwa zdaje 
sig być fulszywa wiadomość, jakoby Ojcie św, 
miał zamiar opuszczenia Rzymu. Ojciec św., 
napominał sam nowomianowanych biskupów w Wło- 
szech, ażeby nie Opuszczałi swych pasteruaków, 
trudno więc przypuścić, by sum misł Rzym po- 
rzucać. 

Ameryka. W. książe Aleksiej hojnie przyjęty przez 
Amerykanów, opuścił już Nowy York. W powra- 
cie towarzyszy mu Katakazy. Sprawy poselstwa 
rosyjskiega będzie tymezasowa załatwiał Gorłow. 


Тигсуа. Z Konstantynopola donoszą, że Tur- 
Cya na zasadzie traktatów z roku 1856 stawia 
zastrzeżenia przeciw zawarciu traktatu bezpośre- 


dnio międy Moskwą a Rumunią pod względem | 


zmian jurysdykcyi konaularnćj w księstwach Nad- 
dunajskich. 


— Z $erejewa piszą do wiedeńskiega Tagblatt, 
zony па granicy Serbii mają być znacznie wzino- 
cenione. Przedsięwzięto również środki ostrożno- 
ści ua granicy czarnogórskićj. 


Brazylia. Ostatni parowiec: przybyły z Bra- 
zylii, dostarczył o zniesieniu niewolnictwa kilku 
bliższych szczegółów, a mianowicie: Dnia 27 wrze- 
dnia przyjął senat właściwą ustawę większością 
32 głosów przeciw 3, a dnia 28 września podpi- 
sała ją księżna rejentka. Niewoluików należą- 
cych koronie w liczbie 1650 natychmiast puszcza- 
no na wolność Za tym przykładem poszedł za- 
kon Benedyktynów, który 1600 i zakon Franci- 
szkanów, który 28 niewolników uwolnił; są wi- 
бокй, że inni właściciele niewolników toż зашо 
uczynią. Zakon Henedytynów ubdarzył wyzwu- 
lonych niewolków ziemią, by się jako swobodni 
ziemianie mieli z czego utrzymywać. 


Wiadomości miejscowe | prowincyonalne. 


Poznań 27 listopada. 

* Wczoraj odbyły się w kościele ów, Woj- 
ciecha dwie rzadkie uroczystości, bo złote śluby 
małżonków Jakóba i Małgorzaty Muchów = Na- 
ramawie i Bartlomieja i Petroneli Witkowskich 
z Jerzyc. Drugićj parze godowój towarzyszył dłu- 
gi szereg gości i przyjaciół, bo 62 wozów i bry- 
czek przejeżdżały ulicą. 


—* Teatr polski. Wczoraj шівло odegrać 
dwie komedye: Chłopi arystokraci і Btare wia- 
ruay. Publiczność licznie się zebrała, aby się ura. 
czyń widokiem uwłaszcza pierwszój komedyi, ale 
jakżeż się rozczarowała, kiedy za podniesieniem 
kurtyny oświadczona jój, że policya zakazała przed- 
stawienia w dniu tym komedyi i muzyki, bo to 
dzień modlitwy za dusze poległych w wojnie 
ostatniej, Dziś mają być te sztuki adegrane. 

—* Wczoraj z uderzeniem godziny 9 z rana 


zapisując sklepy, w których sprzedawano towary, 
lub które otwarte były. Usłyszymy wkrótce o nn- 
wych grzywnach nałożonych na tych kupców. 


—* W okolcy Barsiua pojawił się niebez- 
pieczny złodzićj, którego dotąd nie odkryto. Na- 
pisał on w imieniu p. Mittelstedźa z Ostrowa list 
do p. Zielińskiego, kupca w Barcinie aby mn tenże 
nadesłał 500 tal. za 21 жер! zboża, które chciał 
w ciągu tygodnia dostawić, Pan Z, wysłał pie- 
niądze, ale otrzymał napowrót list z dopiskiem, że 
p. M. listo z pieniędzmi nie przyjmaje, udał айр 
natychmiast do p. M., od którego вів dowiedział, 
ће tenże Żadnego listu nie pisał, ale Że jego słu- 
żącego, którego posłał do Barcina, zbili jacyś ur- 
wisze па drodze. Zdaje się, że ktoś obeznany йо. 
brzo z вібвппкаші obu panów, list napisał i os- 
padł na ałożącogo p. M. w nadziej, że tenże nie- 
sio pieniądze. 


Kołcian 28 listopada. Dnia 20 bm, odbyła się 
na gali p. Gąsiorowskiego wieczerza pożegnalna 
dla p. Płuchiałciego, dzierżawcy z Konojadu, który 
Opuazcza nasz powiat, przenosząc się na inną dzier- 
ławę. Powiat Kościański traci w p, Plucińskim 
czynnego i zacnego obywatela, a kółku włościnń- 
skie gorliwego kierownika. — Zaszłe przed kilkoma 
dniami dwa przypadki śmierci na ospę są smu- 
{пуш dowodem, iż okolica nasza jeszcze nie jest 
wolną od tej choroby. U właściciela folwarku 
p. W. w Озагкожіе pad Kościanem umarły dwie 
osoby służebne ne ospę tj parohek i dziewczyna. 
Obrany przed kilkoma miesiącami na kanclerza do 
Kościana p. Przygodzki, otrzymał przed kilkoma 
dniami potwierdzenie z re i; od nowego więc 
roku będzie mógł do Kościana się sprowadzić. — 
Оа przyszłej wielkićj пасу ma być urządzoną klasa 
przygotowawcza przy tutejszój szkole wyższój mię- 
sznućj dla chłopców. — W dekananie naszym umarli 
zeszłego tygodnia : ka. proboszcz Malinowski w Gry- 
żywie i nauczyciel Jaugach w Głuchowie. Obaj 
pełnili obowiązki swoje przeszło od lat trzydziestu ; 
о ёр. Jangachu wiemy, ił w roku 1834 został na- 
aczycielera. 


Rozmaitości. 


Mieszkańcy Stroematadu (w Szwecyi) widzieli 
ciekawe zjawisko przyrody. Morze, zwykle nie- 
bieskie, przy końcu października było w dzień mo- 
спо czerwone, w nocy za; wyglądało jak ognisty 
ocean, bałwany niby płomienie rozbijając się o brzeg, 
zamieniały się w deszcz iskier. Pochodziło to 
z wielkiego nagromadzenia pię wymoczków. Star- 


ai ludzie, którzy dawniój nierax patrzyli ua podo- 
| bue rzeczy, wróżyli z tego obfty połów śledzi. 
| Wróżba ta sprawdziła się rzeczywiście. 

Książe Poniatowaki, żyjący dzić we Francji, 
który ma sławę wielkiego muzyka, był za cesar- 
atwa Napoleona senatorem i pobierał rocznie 30,000 

„fr. Za rzeczypospolitój utracił jedno 1 drugie, 
przeto chce się zupełnie oddać muzyce i гаја 
miejsce po Auberze. Ale cóż! kiedy dyrektor or- 
kiestry przyznawał mn talent muzyczny, depóki 
był senatorem. 


Sakciarstwa w Вовуі. Nigdzie sekciaratwo tak 
szeroko się nierozrasło, jak w Нозу{ Опо tam 
przenikło w najdalsze zakątki kraju i w najniższe 
warstwy społeczeństwa. Prześladowanie i środki 
policyjne wywołały fanatyzm i usunęły z pod wszel- 
kiego wpływa opinii, со nadało sektom rosyjskim 
majdziwaczniejsze kształty; przedmiot ten dotych- 
czau mało znany, o niektórych sektach krążą naj- 
dziwaczniejsze pogłoski, a innych wiadome tylka 
nazwania, Do liczby zupełnie zapomnianych na- 
leżała sekta „sobotników*, niegdyś bardzo upo- 
wszechniona w całój Ковуі (za Jana Ш i ТУ) 
Tymczniem niejakić p. Majnów, członek towarzy: 
stwa jeograńcznego, natrafit przypadkiem na re- 
sztki „sobotników”, z którymi spędził dni kilka, 
i zdołał obzuejmić się 2 zasadami, moralnością i oby- 
czajawi aekciarzy. Kolonia ta znajduje sig ua gra- 
пісу gubernii woronekakićj i charkowskićj, w po- 

im, i składa ię tylko z 15 rodzin. 
lej zachowują przepiay Moj- 
żeszowe; podług ich mniemania prawdą jest tylko 
to, со вір znajduje w księgach mojłeszowych; ро 
za tem wszystko jest kłamatwem. Sobotnicy na- 
zyweją siobie cherami, со najprawdopodobnićj po- 
chodzi od zepsutego brzmienia ger, oznaczającego 
innowierca, który przyjął wyznanie mojkeszowe. Ta 
tylko jest godnem uwagi, że Bekciarze ва Roaya- 
nami czystłj krwi i mówią po rosyjsku, Wapo. 
muiane 15 rodzin mieszkają poźród obszernego lasu 
we wsi, w sąsiedztwie kolonii starowierczój i cy- 
gańskiój Sąsiedzi mówią zwykle e sobotnikach 
z ironią, lecz szanują ich za poazoiwość , zamo- 
10064 i gotowańć do niesienia pomocy bliźniemu 

ycie prowadzą bardzo таігтешіе і, pija 
tylko wino i to w dni świąteczne po szklance. Za 
wykroczenie przeciw watrzemięźliwości za pierwszym 
razem są skazywani na karę pieniężną, za drugim — 
na wykluczenie z gminy. Ojciec, głową rodziny , 
któremu wszyscy winni bezwaronkowe poałuszeń- 
stwa; ро Śmierci ojca prawo przechodzi na pier- 
worodnego syna. 

Modlitwa zależy ua czytaniu starego testamentu 

przechowywanego w rękopiśmie. Kobiety mają nie- 
równie szerszy zakres władzy i więcój awobody, 
jak u prawoaławnych , lecz właanońci nie mają, То 
pa części tłómaczy, dlaczego ха czasów cara Iwana 
III, kobiety najbardziój się chwytały хавай tej 
sekty, do liczby wyznawców którój należała nawet 
Helena, matka (wana groźnego. 
1 { Rozwody nie ва dozwolone; niepłodność uważa 
się za dowód gniewu bożego. Obrządek ślubny 
polega tylko na błogosławieństwie ojcowskiem. 
Panna przed ślubem obowiązana pogrzebać kilku 
ludzi, tj. wytkać płótno dla kilku niehoszczyków : 
na każdego prawosławnego po 10 łokci, a na 80- 
batnika ро 49, Narzeczoną wybiera marka narze- 
czonego i przyprowadza ją do syna; ten a narze- 
czoną idzie do ojca, który przyjmuje ich leżac, 
jak to u dawnych izraelitów czynili patryarcho- 
wie. Małżeństwa nie dozwalawię tylko w drugim 
stopniu pokrewieństwa. Kobiety ich odznaczają 
się najczya moralnością, pomiędzy niemi niema 
najmniejszych śladów rozpunty, tak zwyczajnćj u ag- 
Biednich włościanek prawosławnych. U sobotni- 
ków przechował się obrządek obrzezania, dakony- 
wany zwykle przez ojca rodziny. Pogrzeb odby- 
wa cię tak samo jak u prawosławnych, z tą j 
dnak różnicą, ёе przy obmywanin ciała mają mie 
ace jakieś obrządki mistyczne i ocieranie go gie- 
dmioma siedmiolokciowemi kawałkami płótna. Wszy: 
всу bea wyjątku są piśmienni; — uczą zarówno 
chłopców, jak i dziewczęta. — W dniu świątecznym, 
a nim jest sobote, nie jedzą i nie piją przez cały 
dzień, nawet nie czytają starego tesramentu, oba- 
miając вір roztargnienia, W czasie modlitwy ubie- 
rmją się w ankienne, tkana w domu płaszcze Dłę- 
Ейпо-Бівів, a do czoła przywiązują kartki z 10 
przykazaniami. Sobotniey mają imiona żydowekie, 
noszą рејау i jarmułki. 

W każdym domu znajduje się u nich obraz 
Mojżesza, dla którego maja taki gam szacunek, jak 
prawosławni dla swych ikon. Za założyciela awej 
sekty uważają Łukasza, biskupa nowogrodzkiego. 
Jest to jak widać, mięszanina prawosławia z wy- 
znaniem mojżeszowem, które pod koniec XV wieku 
z madzwyczejna szybkością rozuzerzało się w Ro- 
нуі i liczyło do liczby swoich zwolenników wię- 
їзїї czóęć dworu Iwana Ш. 


Wypadek. W gubernii Kurskiój pow. Nowo- Я таб ż 
akoltkim przy poświęcaniu we wsi Wielkiej Kałani kę a е yła 120—125 fot. 52%, G5tal., za 2000 fat, 


10 paźdz. murowanój cerkwi, zawaliła się podłoga 

pod zgromadzonym tam ludem w liczbie akało | Poznań, 25 listopada. naj па} 

о; Przestraszeni ludzie, Sądząc, że sie wali “Ёё średnie Owies 40—41 taj. zu 2000 fat 

Baka” н się tłumnie do wyjścia, i skutkiem Wro agr. ge  Okowita 20%, tal, za 80009, Ir 
oku i ścisku zaczęli padać jeden na drugiego | Pazenien piękna ти szefel В4 fat 102%, 101'/, 100 

© kein] жаен GW wysokości i 13 echo- . LE o. kę LUX San чу Wrocław 25 listopada. 

(ек Туш sposobem uformowała uię-cała kupa |» 2 z SA A OJ; Ste BOW, BE jękna śred. pośled. 
wad ы б t А „80 > 6, 664, 66 m piękna wp, 
ludzi, leżących jeden na drugim, z których 55 osób | 250 ПЕКО Ж 66 би бз, Pezenion biała (zaazef.) agr. 100 103 98 89—94 
(13 mężczyzn i 42 kobiet) zostały zadaszone Ро | :  ordynarne A — —'*—-—* о żółta „ 97—09 96 84—94 
obejrzeniu cerkwi pokazało się, że podłoga w prea- | Jęczmień duży 14 561], 55 55у, Żyto S » Т1—12 68 63—85. 

„biteryum urządzona była na murowanych słupach, | guia TES „и / s z Jęczmień w n 55—58 54 52—68 | 
z k órych średni рай eamym ołlarzym, obalił się | Groch wrycy 0 5 0 Gy. gą | Owies „ -% ШИЕ gl 304 
ji leżące na nim belki spadły na ziemię. „+ paszę 3 е Groch р „n 79—18 то 63—87 | 

Najmodniejszy kapelusz zimowy dla dam w Pary- Roemi zimowy , - = — Okowity za 100 litr. a 100%/,: 23''/3 t. à. 233/3 t. Pe 
łu nazywa się „Гагів Вто. Wyrobiony z aksa- | уок leti Ha 6% ZEM i 
mitu i uatrojony w kwiaty lub pióra, szczególnie | Rz.p т а Faplery: stale, Pożyczka państwowi 467, zr. 1868 Й 
кт się kolorem ezkarłatnym, naśladującym йн 7 z MCZ OBA AD ODU R 

cj я artofie 100 « 2 з b państwa pr. 81,8, ...,.... A 
płomienie palącego się Paryża. Wyka dE 1 20 | Poznańskie nowe lily zantawge doj, , т 

Łubiu żółty cetnur 90 fnt. tal. — | Poznańskie listy rontowe .-..... 
ШАНЫ. tali Z  — | Polskie listy zastawne 4%, 
Koniczyna czerwona za et, 100 ft. tal Ti Rosyjakia banknoty 
Wiadomości leterackie. > зуна a рени „AEC 

ТОЕ Е WARE Toruń. 25 listopada, Pane nio (22—198 It. potr, | Losy 1860 б), 
i Барне M dh prejasdi Рана ҮЕ Bi 12-77 tal. dto 190-—141 fnt. 78—86 tel, jana 1235—19" | Amerykany ©. ... 
„zawiera: Мойте za rodziców, I owi: р 2 ty- | fnt, 76—80 tal, dłu 1.108 (nt 81--83 tal, (ra 21 T/a procentowa Rumuny 
sige i jednój nocy. Ziemia, słońce, księżyc, płó- | ft) Zyta 110—118 1а. 49—611, tl 110—145 fr 51- 2 | Włoska pożyczka 59], 
wniejaze planety (ryciny), Rozmowa ojem z dziećmi | tal. (za 2000 fnt.) Jęczmień 44 do 46 tal. (za 1800 fnt.) | Turki bej, Е А 
“Шаден ТАНЯ (wies 26—29 tal. ien 1250 fot.) гог na paszę 47. -60 | Bank rólniczo-przum. Kwilecki /ofueki i Spół. 

Bini 1 Zadania Pol И tal, wrący 51—58 tal, ка 2980 nt. Rzepak хв 20O ft. | рі, dnia 25 list, va giełdzie herlińnkićj 

«migłówki. Zadania. Polecenie książek wy- | _ tw, Otręby pszenne 100 fat. 177, tal, rzapna | tal, | Okowita 23'/, tal, za 8000*/,. 
dawnietwa J, (Tkociazewakiego » zniżona znacznie | 24 agr. * 
ceną. Gdańsk, 22 listopada. Pazenica atale, Ordynar 

у na, czerwona-petra, patra, piękna-czerwona-paira, janna — 


i wysoko рага 194125 (nt, od 70—78 Czerwona 
126-131—132, 76—78 tal. za 2000 fat. 


Seson 1871- 


Najprzedmejszą herbatę jolecuj 


LI TAI 
Bracia Anderse, > m 


(029) 
мее kamienne 
w sztuknch, jakotóż drobne we- 

gie do gorzelni poleca өп gros 


Е. Kajkowski 


Ohwaliszawu nr. 35. i Ostrówek © 


b Pehlicznośa i Wiel 
ieństwa w okolicy 
ami wm sięw Ponle- 

сө osiedlił Wanzelkie do (ме i 


imaga nuleżnce rohuty #umówinno wykony 

wam, przyrzekując rzetelnu usługę i omjar- 

kowaną cenę а (421) 
w”. Miskiewicz. 


~ lntroligatar: 


Nastrzykiwanie 
Profesora Ir. Lapierr'a 
leczy”) w 3 dnia ażde 
palenie ©: 

jokoteż Miało, пасс zastari 
upławy u Кой Wskazówka 
do użycia gratis. Za przesłaniem 
1 tal. 20 врт. odbiera się fiasze 
czkę tego płynu. Za tajemnicę re- 
czy nię. 365) 


( 
А. Witt, 


Lindenstr, 18. Berlin 
x) Tysiace wyleczona 


*uezciwy, rzetelny i trzeźwy znajdize za- 
nienio pod korzystnemi warunkatni 
za wiad. w Eksped. Огей. (436). 


Szanowną Publiczność mam zaszczyt uwiadomię iż 
skład mój wszelkich towarów 2 
miedzi i mosiędzu przeniósłem z domu z 
Wielkich Garbar No. 10. do тојёј nowej fabryki przy 
ulicy $. Marcina Wr. 22. (434) 

Krysiewicz. 


J. GŁADYSZ, 


w Berlinie. 
2. Jerusalemstrasse, 2, 


poleva wysokićj publicznońci swój борн» zaopatrzony, hurtowny 
i detaliczny 


skład porcelany, szkła 


i fajansów. (883) rzepiowe i Iniane, 
otręby pszenne i żytnie 
ро umiarkowauśj cenie ma do sprze- 
dania (417) 


ВА 
K 


Wszelkie interesa moje załatwiają się 
odtąd w mem biurze przy nowej fabryce 
ulica św. Marcin Wo. 72. 1435) 


J. Krysiewicz. 


; 
Epilepsya, 
(wielką charobę) 
leczy przez korenpondencya , Środ- 
kiem wielokrotnie za skuteczny w 
znanym. 


Polecam 


llerbate 


| PRE ъї pół 06. 8, 8. IG 1 


3 nadsetkę 
wybornego astrachańskiego 
erktowego kawiaru 
ndebrali i polecaja Gatunki 1e utar 


Bracia Audersch 


Катра 


Szanownych 
Pu 91 


Ibioreów zupełnie. 
z za funt 
arom 

. . towarem i nadmie: 

T. Daszkiewieza її 1 moja. tańsze 

РМ н яу gatunki odznaczają się czystym smakiem 

EJ AAC SN Przy obstaluokach pocztą zalecam uży: | 

Pastorałki i kolędy че „Post Апке. (429) _ 
па Воде narodzenie. | J. N. Leitgeber. 
W nzdobnej oprawie z złoconem w 


cikami stron 724 rena W 2 a20] Paj ierosy 


Na uáwięcenie drugićj rocznicy|ze опара) fabryki Wellera w rozmańych 


т 0 
Wyprzedaż! 
4 4% 

Przy nadchodzących Świętach vdłożyłem wiele 


przedmiotów Stosownych na podarki. 
które w cenach znacznie obniżyłem, a których wyprze- 
daż już się rozpoczęła. 


zawiązku jiatunkach i cenach, i nadsyłkę 

Cenir, Mow. Harmonia | wybarnych Cygar CAE pe 
odbędzie się w sobotę dnia 2. prudniajpolcex — bande! д Cenniki rzeczonych przedmiotów przesyłają się 
rb. na wielkićj sali Hazorowćj Fontowicza | na żądanie. (431) 


Wieczorek z tancami эз) ж Dazarze. 
na który uprzejmie zaprasza 
(437) Zarząd. 
Biletów po 2 tal. Ша nienależć 
da Towarzystwa, tylko za przedstawie: 
niem którego z członków nabyć można 
w księgarni р. FÒ MA. Richtera. 


Nalładca i redaktor odpowiedtiklny dr. Romun Szymański w Poenaniu. - Uncionkami A. Schmuedickiegu w Potuaniu. Е" 


Ferdynand Schmidt. 
dawniej Antoni Schmidt, 
Plac Wilhelmowski No. 1. 


